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P oiska zachowa stanowisko delsnz. w ezasie ratowali!

Rewolucye w Danii
Lwów, 9 kwietnia.

Fala bolszewizmu, idąca przez Niemcy, a 
"Wzbierająca najsiłuiej na ich północnym zachodzie, 
wtargnęła też do spokojnej, zdawałoby się, Da­
nii, W targnąwszy zaś, jęła podmywać tron Chry- 
sty&ua X

Ciejuwa i jedyna w swoimi rodzaju jest histo- 
rya tej rewolucyi duńskiej. RozjJociąi ją bowiem 
s?(ji król — zamacham star.u. Oabinet koalicyjny 
Ćahlego i Sbanninga, rządzący Danią od dwóch 
lat, a złożony z socjalistów i radykałów, o trzy­
mał — wbrew konstytucji — dy-misyę cd króla. 
MiaL to być następstwem mdolerrcyi tego gabine- 
'tu wobec plebiscytu w Szlezwiku dzięki której to 
indolsacyi, w  drugiej strefie obszaru spornego1, 
zwycięstwo odnieśli Niemcy. Utrata owej znacz­
nej poiaci kraju, która, w  odwet za rok 1864, mo­
gła była przypaść Danii, teraz zaś, po niefortun- 
nyra wyniku plebiscytu, została zneutralizowana 
— spowodowała sfery konserwatywno-nacyona- 
kstyczne do wywarcia odpowiedniego nacisku sa 
króla, której to presyi wynikiem była dymisya 
gabinetu Zabiega

'Król zteś ism  skwapliwiej dał ucha namowom, 
że .alko wielokrotnie skoligacmy z oanującem: ro­
dzinami w Niemczech, zmienił swe przyjazne wo­
bec tego państwa stanowisko z chwilą runięca 
większych i mniejszych tronów niemieckich. Zląkł 
się wówczas czerwonej fali i pragnął jej zbudo­
wać tamę. Postanowił tedy usunąć Żabiego, o 
którego sympatyach dla Niemiec aż nadto było 
głośno i z!a którego sprawą Riksdag uchwalił ple­
biscyt w  Szlezwiku. Ta uchwała, bardziej wilsoń- 
ska od samego Wilsona, która ponadto tak smętny 
"Przyniosła rezultat, posłużyła za taran do zwale- 
n*a premiera. Konserwatyści spieszyli się z tern 
P®s®ł'ęćieim, albowiem rząd Zahlego wniósł pro- 
lact rozszerzenia ordynacyi wyborczej, co po no­
wych wyborach, byłoby znacznie wzmocniło wię­
kszość rządową w parlamencie. Zamach stanu 
tn»'ł temu zapobiedz. Jednocześnie z obaleniem 
doty cftajasowćgo rządu, miano rozwiązać paWa- 
meht, by wybory do uoy ego przeprowadzić we­
dług dawnei ordynacyi

Lecz wówczas ruszyli się socyaliści i rady- 
kali, odpowiadając na krok króla proklamacją 
1 trajku generalnego i żądaniem abdykacy' króla, 
■"łum, zebrany r.a placu Amalii zajął postawę zgo­
ła niedwuznaczną. Płomienny sztandar rozwinął 

(Ciąg dalszy na str. 2-olei)-

Odpowiedź sowiecka oczekiwana każdej cnwili!
Term in rokowań z Rosyą przesunięty!
\Vłu"Szawa, 9. kwietnia.

(Telef.) (Q). Cklpowedż bolszewicka na ostat­
nią notę rząou polskiego dotychczas jeszcze nie 
nadeszła, oczeicuk jej jednak w \varsza wie każdej 
chwili. Tymczasem rząd w dalszym ciągu czyni1 
przygotowania do wyjaz-au aelogatówjpakojówych1 
do miejsca rokowań. W związku z temi przygo- j 
towaniami odłożony być musi na czas nieograni­
czony wyjazd premiera Skulskiego do Lwowa, 
który to wyjazd miał nastąpić w pierwszej poło­
wie tego miesiąca. Premier Skulski pragnie pozo­

stać w W arszawie aż do chwili wyjazdu delegacji 
pokojowej. ?onk  waz termin roKowań poKOjowycn 
został przeh żony do 18- bm. i pbtóeważ wob ic 
możliwego opóźnienia sk na tejćcia odpowiedzi 
rządu sowietów na oatauńą 1  ot,1 polską, nie wy­
kluczono Jeszcze dabze pnzes mięcie terndou to­
kowali pokojowych, o odfeźd&ie - m n k n i  Skal­
skiego w tym aiiesiącd do Lwowa .de może być. 
mowy. Ponadto premier gabinet a chce być obec­
nym przy otwarciu Sejmu po feryach świątecz­
nych.

Polska zachowa na tro^cfe stanowisko
dafenzywne w czasie rokowań!

J eżtli w ięc bolszew icy  zechcą, będą m ieli pokó| „de facto“ ehoć
nie „de iure‘*.

W arrzay a, 9 kwietnia. 
łTeief.) (O) „Jorrna1 de Polegnę" zamieszcza 

wywiad z ministrem spraw zagranica pych Pat* 
Idem. Wywód ten ma duże znaczenie z tego po­
wodu, perreważ jest poniekąd PóMicyaina enun- 
cyacyą. Na zapytanie co do stanu rokowań poko­
jowych z bo^zewikaim, p. Patek powtórzył zna* 
ne Już motywa odrzucenia przez Polskę propozw 
cyf zawarcia rozefrnn **a całym froncie oraz w spra 
wie wyboru Bo.ysowa na miejsce rokowań. Je­
dną z głównych przyczyn odrzucenia rczejmu jest 
ohęć przyspieszenia rokowań, albowiem zawie­
szenia bron! na całym froncie vyn.agałoby całych 
tygodni na czynności przedwstępna. P. Patek 0 - 
świadczył dalej: Bolszewicy- mówią, że chcą uni­
knąć rozlewu krwi1. I my również chcemy tego

umknąć f dlatego oświadczamy, te  Jeżeli bojsze. 
wicy nas nie zaaUkuią, to do b in  y me przyjdzie,
gdyż -rząd polski postanowił przez, czas trwania 
rokowań zachować stanowisko defenzywce. 
W szystko zatem zależy od czerwonej armii. Jeżeli 
więc bolszewicy zechcą, będą mieli rozejtn de 
facto, jhoć nie de iure. Będziemy zatem niogli w 
ten sposób mieć rozedm, a natomiast unAniemy 
tych wszystkich kłopotów, jakiś przeprowadzenie 
rozejmu na całym froncie mogłoby nami przyczy­
nić. JVlam wrażenie, powiedział dalej premier — żfl 
pcmimo dotychczasowych trudności porozumiemy 
się z bolszewikami z łatwością co do wgo sporne­
go punk tu i że wkrótce zjedzicmy się z zastępca­
mi rosyjskimi w Borysowie, aby rozpocząć roko­
wania w sprawie pokoju.

PRASA WIEDEŃSKA W OBRONIE RZĄDU 
SOWIETGW.

Wiedeń, 9. k w ietnia.
( Tdek) (O), Z powodu odrzucenia przez rząd 

polski p rop ozycy i bolszewickiej w sprawie za­
wieszenia broni na całym  froncie bzowym, nie­
które pisma tutejsze występują przeciwko Polsce, 
zarzucając jej nieszczercść, oraz chęć Podjęcia 
oferzywy w dog?dinym dla Polski momencie i 
wyrażają ubolewanie, że Polska niedowierza rzą­
dowi sowietów.

NIEDOBITKI DWORU ROS. OSIEDLAJĄ SIE 
W WARSZAWIE.

Warszawa, 9 kwietniu.
(Telef. (lj) „Naród1" dowiaduje się z Rusżcztrku, 

ż t  do W arszaw y przyjeżdża w. fcs. fatjana, có^ka 
zamordowane?o cara Mikołaja n. W towarzy- 
sb^le w. ks. Tatjany .znajduje s!ę wiole dam  dwo. 
ru rosyjskiego.
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słę przed zamkiem krótawHrfm i wśród burzli­
wych okrzyków: tropubllka! słuchał Tewołucyjk  
nyidh mów s w jd i  przy wódców. Powołany przez  
króia do stera konserwatysta Łiehs, którego mi- 
nisteryum nazwano ..gabinetem giełdy11, otrzymał 
od C h  ystya.ia X. pełnomocnictwo ogłuszenia  sta­
nu oblężenia nad Dania, \vszeldku demonstracye 
zrobiły swoje. Król wezwał przywódców stron­
nictw r.a konferencyę do zamku, oni zaś oświad­
czy li się za przeorowadzeniem wyborów w ed łu g  
nowej rrdyn acyi wyborczej, jeżeli strajk ma być 
zażegnany. Wówczas Ltebe podał się do dymisyi, 
na czele zaś gabinetu stanął dyrektor sądu opie- 
kmWzegó Friis, Który doszedł do zupełnego poro- 
zumtania z men erami, akceptując wszystkie ich 
żądania.

Tak tedy zawarł król kompronrs z rewolu- 
cyą. osiągając za cenę ustępstw utrzymanie koro­
ny. Podkreślić wszakże należy, że zawierał ów 
kompromis z dużą stanowczością. nie dając się 
sterroryzować rebelizantom. Wsparła go w tern 
koal.cya. Do portu w  Kopenhadze zawinęły bo­
wiem okręty angielskie i szwedzkie, rzekome dla 
zabezpieczenia apr&wizacyi na wypadek strajku. 
Ter. fakt przyczynił się niemało do obniżenia tem 
peratury rewolucyjnej.

Obecnie zaś pulieya duńska coraz sensacyi- 
ntajsze czyni odkryra. O t? znaleziono dwie taitie 
drukarnie, -w nich zaś proklamacye, wzywające 
do obwołania dyktatury sowietów w dniu 6. kwie­
tnia. Diuki te gotowe już były oddawna, czekajac 
tylko sposobnej chw'li. O tej robocie miał podobno 
wiedzieć Zahle. Zamach sianu Chrystyana X. 
miał się stać punktem, wyjiścia dla bolszewickich 
zamfaiiówj Jednakże cały ten plan na razie utrą­
cono.

Lecz czy pokonano propagandę? Oto wielkie 
pytanie, jakby powiedziar Hamlet. Zaś odpowiedź 
na nie zależy od tego, jak wysoko wypiętrzyła się 
owa czerwona tata — podziemna. Cały ów ruch 
w Danii jest miarą nastrojów eur. petslkich i jesz­
cze je dnem- s lwi .rdzeniem, Że prąd, obalający 
tror.y nie traci na sile. Właśnie od natężenia tego 
prądu, związanego ściśle z wypadkami w Niem­
czech, zalezy ,.to be o rn o t to be" Chrystyana X.

O reformę aprowfzacyh
PORONIONY POMYSŁ P. STOBIECKIEGO.

Lwów, 9 kwietnia1.
Naczelnik lwowskiej aprowizacyi rozwijając 

na łamach ..Gazety 'Wieczornej1' swój system de- 
nuneyate rski, proponuje, aby donosicielowi dać 90 
prc. nagrody od wartości za.denuncyonowanego 
towaru.

Nie zagłębiam s ,-ę w  wartość etyczną podo­
bnej broni. Ocenili a raczej napiętnowali ją już in­
ni. Pragnę jednak zwrócić uwagę na trudności i 
kompP:kącye natury technicznej w  przeprowadze­
niu podobnego systemu. Objaśnijmy to na prakty­
cznym przykładzie.

Przypuśćmy więc, że ikodeks p. Stobieckiego 
wszedł w życie i jakiś głodny ooywatfel ..nabywa11 
na ulicy wóz ze zbożem przeznaczonem na pa­
sek. Władza konfiskuje zboże i wyłania się cały 
szerfcg manipulacji biurowych, a pr 2 miesiącach 
ów czc'godny patryotM dowiaduje się, że za jego 
,.wsypę11 przyznano mu 90 prc. wartości zakwe- 
styohowmiego zboża. Chodzi teraz o to, po jakiej 
taryfie to zboże cbliczać? Rozumie się, że nie po 
paskarskiej, tylko musi się je obliczyć według tar­
gowych cen maksymalnych. Przypuściwszy, że 
rzecz dzieje się w  Księstwie Pozmańskiem, gdzie 
certe maksymalna za korzec pszenicy wynosi 55 
marek, to pan X. za nabytych 10 korcy dostaje 
premii <*9Z marek, tj. 90 prc. od ceny 550 m.

Rzecz prosta, że paskarz konwojujący swój 
towar da mu chętnie 3 razy większą łapówkę, by­
le go nie wydawał w ręce karzącej sprawiedli­
wości. —

W ten sposób ,.materyaitie zainteresowanie 
ludności w walce z lichwą11, m  którem tyle budu­
je p. Stobiecki, z  góry skazane jest na fiasko.

O iloby system p> Stobieckiego dotyczy! i spe 
ktttacyi: walutowych, to rozperaiaby się w naoZem 
społeczeństwie istna orgia demmeyatorstwa,' bo 
wystarczy mieć w portfelu równocześnie marki i 
korony, by być zadenunCyonowanym o walutową 
spekulacyę. a przy bardzo niewyraźnie nakreślo

rej dziś granicy między tern, co wolno a co nie 
wolno, organy wykonawcze miałyby bardzo sze­
rokie pole do interpretacji tej nowej ustawy, no i 
do nowych przy niej nadużyć.

Tych parę myśl. polecam uwadze p. Stobiec­
kiego, gdy będzie kodyfikował swoją reformę a- 
prowizacyjną.

S ttu tL ły  Bemz tt
iri. Trybunalska 1.

Otrzymujemy następujące uwagi:
Szanowna RedJtkcyol Mówi węgierskie przy­

słowie. że najlepsze instrwmeuta w  ręku fuszerów 
nie złożą się na dobry koncert. Tak samo i najlep­
sza oigarizacya aprewizacyi nie pomoże, jeżeli 
jej wykonawcami będą geniusze w  guście p. Sto­
bieckiego. W tem leży błąd zasadniczy, a nie w 
Warszawie. Napoleon musi mieć tęgicn marszał­
ków. inaczej nie będzie Napoleonem.

Rządy p. Stobieckiego zaznaczyły się tylu — 
powiedzmy delikatnie — niewfaśriw&ściam1. że w 
nich szukać należy naszej klęski aprowuacyjnej. 
P. Stobiecki nie jest na to, aby rozdzielał między 
naś, co W arszawa przyśle, tylko po to, aby w ła­
sną zapobiegliwością zdooywat środKi żywności, 
gdy W arszawa zawiedzie.

Temu zadaniu — niestety p. Stobiecki nigdy 
ani w  drobne] mieize nie sprostał, nadarzające się 
ku temu sposobności w regule zaniedbywał, a już 
jak mś .pudem: zgromadzony prowiant częstokroć 
marnował.

Nie są to golostawr.e zarzuty. Wyszczegól­
niać je, znaczyłoby zająć wyłącznie temi sprawa­
mi parę numerów ..Gazety Wieczornej11. Do czego 
jednak doprowadziła gospodarka p. Stobieckiego, 
ma to poniżej parę przykładów.

Jeszcze za rządów p. M;cjiaiewlcza aprowiza- 
cyia lwowska miała kredyt nieograniczony Nic dzi 
wnego. Jego poprzednik p. Szandrowski zostawił 
magazyny aż Po dach wypełnione i 4 miliony ko­
ron w gotówce, za co nawet Rada miejska w yra­
ziła mu Kpecyalne uznanie.
* A jak wygląda dziś, po jednorocznych nie­
spełna rządach p. Stobieckiego stan finansowy tej 
instytucyL? Za zboże i mąkę, zeszłoroczne tytko, 
w inną,„jest, ,aprowizacya 13 milionów, a aa tłusz­
cze 8 milionów marek! pdy  p. Stobiecki zwrócił, 
się do W a rs tw y  o dalszy kredyt, mimsterstwo 
aprow.zacyi postawiło nra takie warunki:

l i  złożenie kauoyi 1 milion marek, 2) każdo­
razowa przesj łka zboża czy mąki musi być bezi- 
zwłocznie zapłacona, 3) w  razie niezapłacenia jej 
kaucyia przepada.

Transakcye handlowe pod takim rygorem za­
wiera się tylko z kompletnymi bankrutami. Zdaje 
się,* że tego "moralnego policzka, jaki nam wymie­
rzyła AYarszawa, nie odczuli należycie pan prez. 
Neumann, ani p. Stobiecki.

Nic też dziwnego, że gdy parę tygodni temu 
delegaci strajkujących tramwajarzy odbywali na­
rady u delegata Gałeckiego, ten ostentacyjn e 
zwrócił się do dra Sohleichera z zapytaniem, czy- 
by napowiót nie objął apr whzacyi. A gdy dr. 
Schleićher wymówił się złym stanem zdrowia, 
pan delegat rzekł:

No tak, do odbagnienia naszyci, stosunków 
aprowizacyjnych trzeba mieć rzeczywiście wiel­
kie zdrowie!

Słyszeli tę rozmowę wszyscy, słyszał ją i prezi, 
Neumann. A że nie w ychynął z nie) odpowiedntah 
kom ekwencyi, to już jest jego rzeczą.

Gdy ca w niej brakło mąki, śpieszyli . miastu z 
pomocą wojsko, młynarze, KbiK. i inni. Dziś p. Sto 
biecki ani werka mąki od nikozo na kredyt r  e 
dostanie. Co najwyżej bierze jeszcze samowolnie, 
jak to uczynił niedawne w młyr/e Thumia, gdzie 
„zarekwirował11 30 wagonów mąki, będącej wła­
snością rozmaitych konsumów, a w szczególności 
naczelnego urzędu zakładu aprowizacyjnego, któ­
ry mąkę tę miał rozdzielić jako deputaty między 
urzędników', czem skrzywdzoną została najbie­
dniejsza dziś kia ja ludności inteiigerrnej.

Co się złożyło na te fatalne stosunk w urzę­
dzie aprowizacyjnym, o tem ośmielę się napisać 
w artykule następnym.

Stefan Ogonowski.

Węgierski uczony 
w więzieniu.

Sp&c yalista w teoryi pozmmla — propagator p*y- 
choaujli tycznej teoryi Freuda. — Amor cennych 
dzieł naukowyd:. — Klorownut ^etcyj oświatowe! 
w rządzie rad. — Rząd kontajrgwolucyjuy wadził 
go w  więziciuu pod zarzutem labonku. — F&rcies* 

angielskiego uczonego prof. Russela.
Wiedeń, w kwietniu. ‘ 

Ud siedmiu miesięcy profesor Aleksander 
VarJas ti zymaciy jest w  więzieniu w Budapeszcie, 
.'j/limo młodego wieku miał on już w  naukowym 
świecie węgierskim opinię poważnego uczonego i 
należał dIL> wybitnych pracowników w dziedzinie 
filozofii. Wiaściwem polem jego ipracy była t,acr'ya 
Puznania, co w połączeniu z rządkiem uzdolnie­
niem do SPekulatywnej filozofii, oraz d,0 matema­
tyki, umożliwiło-mu wzbogacenie literatury tych 
najtrudniejszych problemów poznania nader cen -' 
■emi pracami. Profesor Varjas należał pozatem do 

grupy młodych węgierskich uczonych, którzy psy­
chologiczne wyniki psycho<ana':tycznej szkoły pro- 
fes«ra Freuda stosowali do zjawisk żyda  społećz- ’ 
asgo i historycznego. Był -jeż założycielem w ę -' 
‘gierskiego Towarzystwa Filozoficznego i jednym 

najwybitniejszych współpracowników cząśo- 
nisma .Athenauml*. podczas rew ohcyi za& został 
mianowany profesorem uniwersytetu w7 Buda­
peszcie. Burzliwe wypadki dunikrotnej rewołucył 
odciągnęły ®o jednak od cichej pracy naukouv^h 
a gdy w ko.m.isdryacie ludowym dla oświotj 1u iu 
wprowadzono sefccyę propagandy dla 
władotiwścf naukowych, Yariasowi mowierzci® 
auchowe kierownictwo i nadzór nad tą cy» to  
kulturalną procą oświatową.

Po zwycięstwie kontrrewo>ucyi osadzono go 
w więzieniu tod zarzutem rab».*nku z tem uzasad­
nieniem, że pieniądze wyznaczone Prsez rząd na 
ręie oćwfat.y rr*'tałv rrzez VarSaisa zrabowaną!

Przeciw tei zbrodniczej i wszelkiej kulturze u- 
fągającej infamii Podnosi protest nlomlenny jeden 
z najznakomitszych uczonych wspoiczesnet Anzlh-, 
profesor uniwersytetu w Cambnd ge. Bertrand 
Russei, którj’ do wiedeńskiej „Arberterzeitimg14 
Avysto^ował list następujący:

Battersea S. V . 18. marca 1920. Do wydaw­
ców „Arbeiterzeitung11. Dowiaduję się ku mojemu 
najżywszemu ubolewaniu, że profesor Aleksander 
Varias, znany mi jako wybitny uczony, oraz pra­
cownik w dziedzinie nauki najbardziej przezemntó 
umiłowanej od siedmiu miesięcy siedzi w więzieniu 
węgierskiem jako komunista i czeka na wyrok. 
W raz z wszystkimi Przyjaciółmi wolności pragnął­
bym jego uwolnienia i w tym wypadku, gdyby nie 
był mężem nauki, tem bardziej czuję się spor/o* 
wanym podnieść głos w  jego sprawie, ile że Sestó 
działalność naukowa zaznaczyła się w dziedzinie, 
której znaczenie nie każdy zdolnym jest ocenić na­
leży eta. Nie mam sądu co do tego, esy  przy doko­
nanym przewrocie obyczajów klasa rządząca .roz­
porządza jeszcze, ludźmi, zdolnymi do zajęć, które 
nie mają na celu pomnażanie cierpień ludzkości; 
gdyby tak było, pragnąłbym, aby. użyli wpływu 
swego i nie dopuścili do skakania człowieka, do 
którym spodziewać się może cennych przyczynków 
do postępu wiedzy,

Przyjmijcie Panowie wyrazy mojego wyso- 
ke»go poważania Bernard Russel. , -

Arbeiterzeitung11 dodaje od siebie:
Miejmy nadzieję, że szlachetne i sprawiedJiwe 

słowa wi&Hfan Anglika nie omieszkają wywrzeć 
wrażenie na rząd terrorystyczny w Budapeszcie; .' 
Danowie cl, dzierżący władzę rruszą zmiaikować, 
że tępicieiska wojna, jaką prowadzą przeciw wol­
ności i duchowi, budzi w coraz szerszych kręgach 
r a k g o  *v.nrn fogard e. riic-ćawi'/. i cAurzen'e, tali: 
iż wkrótce wykreśleni będą z grona narodów cy­
wilizowanych,

■Am ^  J

;: i r :
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lito  pisał powieści Dumasa ojca r
Sensacyjne rew elacye p. Gustawa Sim ona.

6tŁierle Dumasa. — Kooperacja .Kepacka Dumasa z Maquet‘cm. — Kto to byl Mauuet? — Jede­
naście lat współpracy okresem najświetniejszej twórczości. — IJ^a utworu 1 jego plau pwtaudzily 

od Maquei'a. _  Dum^s dorzuca! tylto nieco niałowulcoośd.
Paryż, w  kwie tniu.

W stuleciu Balzaka, Sfcendhala i F lauberta, kto 
byl obwołany ,pierwszym  powieściopisarzem stu­
lecia?".

Aleksander Dumas toiciec), autor „Trzech 
muszkieterów", „Józefa Balsamo", „W dwadzie­
ścia lat Później'1, „Wicenrabiego Bragelonne", wie- 
totcuicwyeh powieści, któremi zaczytywano się i 
u nas. Tak, pierwszym powieściopisarzem wieku, 
niejako francuskim Sienkiewiczem, okrzyczany byl 
stary Dumas.

Otóż p. Gustaw Simon zrobi! obecnie interesu­
jąc. oakrycie. W  pracy p. t. „Histoire 0'une cc-lla- 
boratkwi" opowiada o współpracownictwie litera­
ckim Dumasa z Augustem Maqaet.

Maquet był przyjacielem Teofila Gautier (któ­
rego Powieść p. t. „Panna Maupon" przełożył 
niedawno tsoy-Żeienskii, Gerarda de Nerval, Pet­
rusa Vanre‘a, Bouchardy‘ego i wszystkich wal- 
czącycn o chwalę „Hernaniego‘‘ Wfktoia Hugo. 
„Piękna epoka! — wola p. Simon, — Co za żar,, 
co za entuzyazm! I co za b'gos’- Bo-uchardy i Ma- 
quet rycerze romantyzmu! hugodści! przyjaciele 
literaccy, mietylko osobiści, Nervala i Gautier a! 
Jest to romantyzm tani".

Sam Gautier wspomina, że jak wszyscy człon­
kowie malago cenacle‘u, Boucfaardy — przyszły  
autor „Dz wonnika św. Pawia" — umiał na pamięć 
wszystkie wiersze Wiktora Hugo i bez zająknie- 
nia recytował „Hcrmaniego".

Co się tyczy Maquet‘a, który wówczas nosił 
nazwisko Mac-Kent, to Teofil Gautier w tym o- 
kresie młodości napisał z nim dramat na tle „Peri- 
siny" Byrona. Rzecz ta zginęła. „Heinani" i „Ruy 
Blas‘‘. Pierwszy z tych utworów, wznowiony nie­
dawno w Comedic Francaise wydał się komicz­
nym. Nie mniej przecież w r. IM ) Maquel spoglą­
dał na Dumasa, jak na mistrza i uważał, że dostą­
pił wielkiego zaszczytu, gdy Dumas zgodził się na 
Jego współpracę.

Wiadomo było, że Dumas ojciec nie pracuje

vattetf ć ‘H erm entar, „Troiis mousquctaiies“, 
„Vrtiigt ans a,p>re«“, „Joseph Balsamo", „Batard de 
Maułeon", „Chevalier de MaDuiwRouge", ,,Vicom- 
te de Bragelonne", „Collier de la reine", „Damę de 
Monsoreau", ,„Quai ante-Ciiią", „Ingenue", „Anxe 
Pito-j", „Catihna", „Monte-Cnristo", czyli naj­
sławniejsze romanse, nrzypsyw ane wyłącznie Du­
masowi, jego jedynie nazwiskiem podznaezone i 
dające mu wśród masowej publiczności tytuł pierw­
szego po wieści opi sar za stulecia.

Prawie zawsze — mówi p. Simon — pierw­
sza idea utworu i jego plan wychodził od Matiuefa 
i z wyjątkiem, jak »ię zdaje, „Monte-Cbnśto"). Du 
liias ograniczał się do dorzucenia kilku idei roz­
wijających pomysł. Następnie iMaąuet pisał i 'Od­
syłał tekst Dumasowi, który traktował go jako 
szkic, brulion,, przerabiał na swój sposoo upiększał. 
Gotowa powieść zwykle była dłuższa, bardziej 
rozwinięta, aniżeli to, oo dawał Maquet.

Ale często cale stronice bywały niemal nie­
tknięte. P. Gustave Simon drukuje na dwóch 
ubocznych szpaltach tekst Maquet*a i tekst Du­
masa, na temat egzekucyi Milady; wszystko za­
sadnicze i nawet większość wyrażeń należy do 
Maquet‘a. Dumas jedynie dorzuca nieco tnal&w- 
niczości dla uwypuklenia niektórych szczegółów i 
'kilka rysów dramatycznych, kilka efektownych 
%wyrazów, jak np : „Umieraj w pokoju" CMourez 
en paix“), które każdy muszkieter osobno mówi 
ironicznie, niby przebaczając tej fatalnej kobiecie 
jej zbrpdnie. Są również dowody że często dla po­
śpiechu tMaquet posyłał fejletor wprost do drukar- 
n: Pewnego razu zagubił się Dumacow' .rękopis; 
a rzecz musiała być za wszelką cenę drukowana 
niezwłocznie. Maqnet dał swój brulion. Nazajutrz, 
gdy m.anuskrvpt Dumasa się odnalazł, stwierdzono, 
że różnica polegała na jakichś trzydziestu w y­
razach.

Dumas stale odmawiał iMaquet‘owi umiesz­
czenia jego nazwiska obok swojego na tytułowej 
stronicy romansu. Uzasadniał to względami han­
dlowymi. Dramat Maquet‘a p. t. ,.Maison du

M & tr f e ' l e f o n .

JAN GELLA.

Obiecanka cacanka...
Nadzieja, matka gkpicli, wszetecznica,
Co dwom jednakie obiecuje żniwa.
Już mi purpurą nie okrasi lica.

Pod trumny wieko kładę ją, ohoć żywa.
I chociaż słyszę jak w spazmie agonii 
Rorpacznie szaty na sobie rozrywa.

Już mi się lico ogniem' nie zapluni,
Od tych zamiarów szalonych, którem 
Serce w zaraniu słodkej wiosny dzwoni

Okrutną mądrość, że wszystko do ziemi,
Z której powstało, wrócić musi przecie, 
Powtarzać oędę usty pobladłem!.

I własne serce, juko marka dziecię.
Którego szaleństw już dawno ma zadość, 
Najmędrszej prawdy tej nauczę w rwiecie:

„Obiecanka cacanka, a głupiemu radość..."

sam, przynajmniej nie zawsze i że głównym jego baigneur", grany przed kilku laty w teałre Porte- 
wsrółpraoownikiem jest Maquet. P. Simon daje w Saint-Martin, bynajmniej nie jest gorszy od u- 
tej kwestyi daleko idące wyjaśnienia. Maquet pisał tworów pisanych razem z Dumasem, 
z Dumasem przez jedenaście lat, t. i. do r. lbol.
Wówczas wyszły z pod pióra.. Dumasa: ,Je Che-
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Języki w nowej Europie.
(A. N e illd t: Les langues dans 1'F.urope N ou 

velle. Paris, Payot. 1918).
(Ciąjr dalszy).

To, oo Me41et mówi o łacinie, Jesi słuszne 
t oczywiste. Szikoda tylko, że według tych zdro­
wych zasad, -kltAre zastosował do języka staro­
ż y tn e ^  n&e sądzi nówirrcż prób Języków sztu- 
cniydh, tj. esperanta . ida. W wynalazku Zamen- 
nofa widzi zaczątek nowe? ery w stosunkach ling­
wistycznych i w  zasadzie trafnie pomyślany 
środek między nar-odow egc por< zumiewania się. 
Jeżeli wtszekże łacina, jako język o formach ra- 
sttsłych, pi e może. według Meilłeta, dobrze wyra­
j e  myśli, to dlaczegóż n'e mamy tego samego 
powiedzieć o esperancie. Co więcej, tarijnią ni ała 
służyć ty;fco flflc-e; eparanto zaś wszystk'em 
Rałęzfom tyc ą. Czyż taką rolę może odegrać ję- 

nieżywy!, bo niiezm''eniny? Łacina pnzynaj- 
mrfej rregdlyś .była języtoem żyw jm , esperanitp 
zaś, czy inny S łyjc sztuczni', rodzi się już mąrt- 
yym . A jak m artwym ! Espcrantyści postawili 
sob e za zasadę — ich stanowiska słuszna i lo­
giczną —że u e wolno nigdy wprowadzać do ich 
języki najmwiejlszeg’0 ulepszania, gdyż wiedzą, 
żc laJmwt srza ziniłama groziłaby schizmą ii nara- 
nłajby na rbebezipiieczedstwo UJTjwepsalwy chara­
kter esperadta, będący jego jedyną 'racyą bytu.

W idżm y wlec, ż« manrwość jest bezwzględnym 
warunkiem bytu języka sztucznego.

Otóż język; by mógł spcłn'ać swoje, zadanie, 
musi być tworem żywym. Nf-e jeist to pcmimo 
wszystko „tradycyjna nstytucya społeczna — 
jak twierdzi Met!!et. W pojędu „instytucy " leży 
coś ŚtWfdpm e utworzonego. Prawda, wola czło­
wieka odgrywa tu nieiDoślediną rolę. Ale w za­
sadzie swej jest chyba język półśuiadomyro ipro- 
dtuktern instynktu człow ekia. To też język sztu­
czny, a więc n:e wypływający z tego Instynktu, 

; lecz mozoiroe wrypracowarrj' nad słownikami j" 
gramaitytoami języjnów europejiskich, n:e  zdoła 
nigdy w yraz ć wszystkich odcieni myśli i uczuć 

| ludzkich; po wrę tylko z ^grubsza >*° co chodzi", 
jak to zresztą sam Mellet przyznaje. Może ułat­
wiłby porozumień e slię e garso«ami hotelowymi, 
ale głębokiej myśl* m:e odldla.

* • *
Jeżeli tedy fęzyk sztuczny nie może stać s:e 

międzynarodowym, dlacz egoiby nie mógł roli tej 
odegrać język żyw y?

Trzy są mowy, mające w Buropf-e naj większe 
znaezen e: są to języikli angielską francuski i nie- 
mfteoki. Ten ostatni m a najmniejsze szanse stan:a 
się międzynarodowy m, gdyż poza Europą zbyt 
mało jest znany.

Język angielski, mówiony lub rozumtany 
przez największą ilość jednostek na kuli ziemskiej, 

'ustępuje jednak francuskiemu, jeżeli zważymy, 
;że, pominąwszy już ego zaiety jasności i zwję- 
izłośoi, jest on ięzytkiem nair-otdit, wywleralfącego

NADESŁA M&

7abD|l MVCfVP P f Gr<łde 'Ka Bezbolesne wyj-£UIIt.iU UuUIJul]U mowinie, plombowanie i wsta­
wianie zębów. — Ceny umiarkowań- 21100
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FRANCISZEK OlAIOAU
LWÓW, SYKSTwSKA 1 19677

Letnie suknie i bluzy
satyny, perkale, szirtPgi. zefiry, p«*’eca najtaniej 1 

w największym wyborze
Marya OPOLSKA
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■największą atrakcyę kulturalną na cały świąt cy- 
wilizowiary. Cóż w  ęc stoi na przeszkodzie, żeby 
on właśnie stał się językiem irfiędbtynaTodbwym? 
Gdyby w szkołach wszj stJdcfi icrajów uczcjjo tyl­
ko tego jednego języjkta oboego, gdvby w-szn-scy 
uczeni pisali swe ważniejsze praca po f^ancutsfci’, 
gdyby językiem wiszelisliego. rodzaju kongresów 
m iędzypawtlowyd była francuszczyzna — czyż 
n h  usunęłoby s q  skutków aweij jpółanarcha 
lngwiisitycznef', 'którą konstatuje Mellet, a kitóreg 
żaden mizerny ,;ęzyik szituczmy" trie tfeeiszko- 
dlłwi? Skarży się autor, że zrtaiomość mowy fiatr- 
cuskiej, digwn ej tak r ozpowszechniona, zmwej" 
sz3ła się w osratnoh czasach, stzczegóktie po ro- 
’ru 1871. Aiie zjawisko to n 'e nasuwa mu żadwych 

'reflekisyi, do tego stopo a  daleki jestt od myśli, żeby 
i  język żywy mógł się stać mi; ędżynarodowym, 
że nawet nie P om yśli o tak  zaszczytnej ro i; jaką 
mogiłaby odtegicć m°wa ojczysta.

Sad o ksDążce Mefilleta ty łb y  niekompletny, 
gdybyśmy nfie powiedzieli choć para słów o jej 
stronję politycznej.

Już ma jednej z pierwszych stron zaznacza 
auboir wyraźnie, że latarał się nic napisać ritzego, 
na co n o  mógłby s!'ę zgodzić jak^oiw ^c uczony 
na^et należący d'o narodu pierrzjiacłelskjego. 
Albowiem myśl -naukowa musi pozostawać zdała 
od-wypadków i namętuoścC poP:tyoznjxh.

(Dok. n>as>t.).
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Wrnńi tatBorsficzne.
NIEMA UKŁADU pOł-SldO-UKRAlNSKIEGO

W arszawa, 9 kwietn a.
(Telek). %)•; Z kiól debrze póMar.mowaiiych 

słychać, ze mnidiaTuOśc podarta przez ni ylofcóre 
sfery lwowskie o żąwaroiu układu miedzy R tądtm 
polskim a rządem u-rraiAsklm, Jest co na imn ei nie 
śc;sla. Były wpławuSziie ponrędizy urzędnikami 
poMdego tftW aterstw a spraw zagraniczny ch a 
bawiącymi' w War?zaw*e (przedstawieniami rzą­
du ukraińskiego prowadzone b zobowiązujące 
rozmowy, na który en ^odnowono taKie tj}ektore z 
wymień bitych przez sfery lwowskie punktów, 
rozmowy i» nie m iały Jednak żadnego ofioy»łnego 
charakteru f w ża den sposób n ’e mogły się zakoń­
czyć układem,
NADRENIA WRAZ 1  POŁUDNlOWEMl NIEM­

CAMI CHCĄ NIEZAWISŁOŚCI!
Wiedeń, 9. kwietnia-

\ Felek) (G). „N. W. Tagli," donosi z Berlina, 
że w  prpwhićyach nad.eftsklch wzrasta rudn za 
i i  w Oi/zemi&jtn osobnego państwa naorensiJegio 
niezależnego od reszty rzeszy. Na czele tego pań­
stwa miałby stanąć były król bawarski Ludwik IV. 
Jak dale] donoszą, w skład tego państwa miałyby 
w< hudr>ć if"warya> W1 t* mb. ntU, Beden, HeBya i 
prowintcye nam ańskie.

OKLPACYA FRANCUSKA POTRWA TRZY 
MIESIĄCE.

W*eden, 9 kwietnia.
(Telef.) (G) „Echo d t Paris" donosi, że oku pa 

cya Frankfurtu i innych miast niemieckich. Zaję­
tych przez wojska francuskie potrwa prawdopodo­
bnie prżiż 3 miesiące

PRZYCZYNY ZAJŚĆ FRANKFURCKICH, 
Wjedefi, 9. kwietni®.

(Teićf.). ($.). Z Bferliltd donoszą, że powód 
saSse miedzy Nemeam? i firantużami we Era-nk- 
furde był tlastcpuiacy:

Fiamcuzi’ nni*ydzilii w  miesce parane wojsko­
wą nctórej tw.rygląidlały ®ie tłumy ładzi- Z  aumiu od 
czasu eto czasu padały obo’g pod adresem Fran­
cuzów. W tem  fćdbft z pr^yputrującyćb się Para- 
dtf® Utłopafkiów tzu c i kafflitemieim na maszerujące 
oddziały foyjnicusteie. D ow ódca francuski diał roz­
kaz strzałamia. na oo ze strony u  emteękńgj odpo- 
wiiedztą-n® rówleiż otnzalłajmii, przyezem czyroine 
byty j aiiaraibmv ma cynow e. Skutki strzelaniny 
były iaftaŁte. Po s tro k e  francuski ej było 3 zabi­
tych żufaterzy i k iTilu lamnych, po stroni® n.ettt-ie- 
oki.cj 9 osób zostało zabitych j 14 rannych.

ROBERT HICHENS. (43)

PŁODNY SZCZtP.
POWIEŚĆ.

I Mm iczyfa z angielskiego '

B R .  N ł U F E Ł D Ó W N A .
t

(Ciąg d«Is*y).

Był to najprzytulniejszy pokój w ich mieszka­
niu. z wyjątdóen# pokoiu diziiedttnego, którego ,.za 
paohem był przesiąknięty**, jak mówił niekiedy 
Dćtfżfl. Albowiem na fotelu jego Siedziała rozpar­
ta lalka Vk>H. a  niedźwiedź pluszowy leżał na 
wznak na literadkim dłodatiku „Tintiesta**.

Par.r Denzil usiadła ha zniszczonej sofie, Sto­
jącej wprost kontinka, Denzil zaś. obciął starannie 
cygaro, zapalił Je, zaciągnął się zltkka kilka razy, 
poczem odsunął uważnie lalkę w  TÓg fotelu, u- 
■stadł obok niej i- z piersi jego uleciało głębokie 
.westchnienie 'zadowolenia.

— Gd t© za rozkósz baikic cygaro! — rzekł, 
zakładając nogę na nd®9. — Ni© wiem doprawdy, 
jak wytrzymałem Przez dżjień wczorajszy, tye 
paląc wcale. Tylko stifaiJh przed tobą utrzymał 
mnie przy zycra. Ate diabiai mus/ałem zgrzeszyć, 
bez względu nla twój gniew.

— Diacżego dzisia!) właśnie Franku?
— Bp dzisiaj mi&tełm maią nieprzyjemność.
— Cóż oi site stail'’?
Panie Den0iJ wjgaitrayła się,baczn;« w  męża.

Wśród pl»m « książek,
Lwów. 9. kWiatWa. 

(ł-AL) Kornel Makuszyński. PIOSENKI ŻOŁ­
NIERSKIE. O b i. ,,Żołn)l«rza polskiego1*, zeszyt 
V'ty), Ghbał MakuB^yńisikń uczynić r^ecz nie-tyis 
ipięBną. f e  pożyteczną m jem ów ić do zołmerza, 
obdarować go piosewką-otucną, aobrą w marszu, 
w czats b twy i w rzadkich chwilach wyncbmeni-a. 
ZaópmrriaJ, że aby była pożyteczna,' musi być 
przedewszystkiem pękną. Albowie m: ant — aUr. 
Albo trzeba było popiflarcty ton piosenki Inadowcj 
ptzeikomponówać, ipodkijeść o jeden cboc..id)żby cal, 
by przy jej pomocy i duszę żołn ersiKą ppap-e.sć 
na wyższy szczebd, T ra ić  do n ej 1 popre ̂ admić 
ją wzwyż. Albo można było ton popełafno-hklowy 
zachować i — tzbłąOz^ć. Bo, c t innego ,'uftais®iioSć. 
zawadyackość, choler no ść żywiołów a i zapał dó 
Wiwy za iobrą sprawę źolnietrza “a  ftonere: — 
a  to w&Łytsłko nłiewyrtjiuiswii-e. nie sztuczne, wzru­
szające nas, Jako wyrazi ju sz i’ incfcuciej w&ród ta­
kich, a talk ch oikolicznoścC, — a co innego satuozna. 
Poznać to na każdym [kuoku, lubująca t,ię W Jo- 
cńar ją sękach** ludowość Paula z za biurka l z»p^l 
db bittó za dtobrą, rbóciaeiby sprawę c.złoW;eka, 
który śpiewy o sotfo, ża „nie jeatem żołni erz, jak 
ty chwat, — Bo oerce, bradie drogi, — Tak wielkie 
mam, jak cały sw at, — i l-we opi^ nogi**. Rnzypo- 
ohljbanie się gustom o gpścjk&m er otycznym ży­
cia obwowsgo, wielce niesmaczne. Zresztą, żoj- 
inęrze n«a!ją śpbwlkl — swoje. Pouóż sizt^eff-em 
seroom ludu, bo z n!cgo prżeóie wywodź1’ saę żoł­
nierz, tiarzucać obce mu fabrykaty? Cj.yi az taik 
b b fta  :est polska twórczość prawdziwie hidiowa, 
by ją tłumić luidowóśoią biuirkóWO - redakcyjną?* 
Wiersz „Ó lóimik.u, co był aż w nłebje11 Jako ,^e 
stara s ę o miarę arrystycztlą, ^ezygmijąc z tamłej 
popularności, zasługuje «a wy-różu ouie.

(just) »W iicgity Rżyruowśkf: „O MIłOSCI OJ 
C2YZNY. -  PROPORZEC POLSKI**. (Zesżytt V. 
i VI. bbl. Żoinicrża Piskiego). Publikacye synipa- 
patyćżne, fcio nic frazesowe, dowodzące, że autor 
-  cftoc tu i ówidlziie błąd. czyni w  przedsta wl-aiiilo 
rzeczy, —- nfl^idizi* na iap orawM okliepa-ych, (al­
bo i olkłepanych fałszów), ale myśl: sarniodztMrie, 
•słucha sweil ludywDcm.-iaincśc. , riekódy nawet Pad- 
to, a potrafi przekonania, które glos1., ubrać w for' 
mę, wywierającą już garną sobą pewne wra­
żenie.

Z krajobrazu, kfóryśmy zwykli \vild!z:eć cdi 
dzieciństwa, zc wspomnień i wzruszeń, perwszych 
naszych dni, wywodiai autoir miłość ku ziem1 od- 
czystei która jest „raotyiflkto przestrzenią włok, 
opraW 'oriyoh pod owies li burak **... ale „iprzede- 
wszystikicm obszarem uczuć pastowanych w ser-

Mówiła głosem apoMonrym, równym. Ale była 
pewne, że Fraitu się znów rtzgaC'l“.

—- 0 , nile ważnego. Tylko, zdaje się, że obra­
niem  gtujł.ą babę.

.d^atwainCe**, pomyślała pant ben;&l i dlodała 
głośne: — Dopawsdy?

Pam iętasz obiad w ambasadzie dla księżnej 
4 księcta — Wyfrtieńf :m'ona członków an^clsWe- 
go domu kbftlewiskiego — I tą całą hecę ź pcwoau, 
że posiaiaiz®no Żórawia przy naizwykl 4&zej 
„pani''?**

żóraw^ diti praezwaitto ambasadora przy Kwi- 
ryirtalc jednego z wenoich mocarstw.

— Ma isiię rozurrteć, że pamiętam. Ale to 
gię już zafagodizifo. Źói aw aam śmiał się z tego, 
rozimawł.ając w.czorai te  mną u Wołkońskich.

Tak, Zóraw to p n e b o ^ .  Ałe tśs  w u m
rzecz.

Pani1 Denizl zapaliła społKoJniie papierosa. Co 
b&n najdroższy stary gapa leszcze r^bi uździł? 
To oa<& w  rozmowie rozśmieszyła ambasadora. 
Ale teraiz trzeba będzse uporać się z innymi jeszcze 
sfeubkarn" togo zajścia.

— Nie? — rzekła, rzucając zapafkę.
— Owa najzwyklejsza „pani** jesi w  w o je

■winjczyiin mastiroju.
— Pa”i Sililngsby?
— Tak* Nie Wódzńpft.m, że to nią właśnliie u- 

szczęśFwiom ambasadora*... a przynąimniiei je- 
żel. wietdizPałem, zanonimiałeir najzupełniej.*, i o- 
powtedlziatem jej tą oaU liistoryę «a śmadauiu u 
■rnp,'gtira bułgiarśkiego.

— Franikul

cBch Jej synów**. Tc rów,tc uprawnienie strony
psyoh:cmej ze stroną maiieryaloą, ze ozcą  nale­
żną całemu ugivmmvl< pracy, włożonej w Polskę 
przez ojców i praojców, jest cecną rharanttary- 
stycaną tej m bdługói rozprawy. Cóż czyni z n?e 
uajródi? UiiTłowune zwmi, wywodzące się z u- 
czuciia, a je  abają-e o -to, czy kraj bfedny, czy 
boigaity (choć soli, węgla, skarbów mamy podid©- 
®tatkL.m). Ponadto itnrzywiązane do m^wy: wzru­
szenie na myśl, że podslkie sic wa t polskie zeft-ita 
śniły sen Chrobrych j Jagiellonów, że co było 
najpiięka cdsa^o i maflmądrizeJszego w  przeszłości 
szczytów j, upadlkiu, stało się testamentem — za­
wartym w  Słowach. (Powiedzenie księcia Józefa 
Józefa o  'honorze Polaków j w,,eszczów naszych 
Jorujyzce iilie p. *ebrane). Ofo, co sprawia, żeśmy 
narodem |  ze godn* jest nsmy oyć ta^eże psństwesru, 
które jedynie umożliwiła swoboa,ry mzwói uczuć, 
uzewtiętrziiiaiacych .się w  nieustannej pozytywne! 
pracy.

W  „PropMiuu poWk*m“i kreślącym tlz»cje pań­
stwowości1 polskiej daje s:ę antoi puiwaó lond^o- 
cyi, zabarw onej szkłem rózowem swego itnflywi- 
dualirmm. Mjśu: '^ę ua niim zbytnie bujanie w sferze 
abstfajkltu i nśećlooeiniauie pu'zyszłości, jaką była 
— me w teoryi tJzatsy Jagiellońskie, ^w,ot-ni w 
swy ch yw żą kadi, Straciły przecie już zd Zygmun­
ta Augusta Wole, bardzo wiele na swym blasku. 
Zaś yóżhiei? Czyż tradycya Jagiellońska nfe zm»- 
zeiiitofa dio cna i czyż n:ę  przeto upadla Polska? 
Nie przeto nróżo, bo usftrój państwowy operał 
•się na „zasadzie samorzutnego posłuchu óhywa- 
/tejj dla ipowiag; pra w a?“. Czyż nie diiategw, bo 
„człowiek wo'Tiy w  Polsce 'był urtapnym królem? 
Czyż nie dla liberum veta. które trę tak poicba 
•autorow,-, jako poszaniowaai.e w<ńnośct człowie­
czej, .yoSuinlętej — ad absuiditm ii czy sejmy do­
praw dy rozpatrywały tyllko „słuszność danej 
fprawy**, a w o-jfin 'kokosizych — n.e było?

Znamy to! N'e naiPióżn® napisał Słowacki 
.jSamoela Zborowskiktgo*-, Ustrój da^med Poisfd 

.był ‘idealnie dobry — W teoryi. Dla idealtup dobn  ch 
ludzt Będż e go drożna użyć w czas, gictyr śJta ia- 
laiLnd inędrców i pottów" zjadaczy chieba w a* 
nlołow przerób Jak długo żyw e  człowiek ulega 
jąęy tak podteeptom dobra, talia i pokua-rtn, zła, wara 
wskrzeszać cćnie pnz&szłośd. Wszak ku — pfi^.y- 
sztożej, iidiziiem, dla Bóg sWę-tlanej.

(j-st.) Edward Mai ®z«*wski ZWIĘZŁY 0 P TS
WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO. -  Z DZIE­
JÓW POMORZA POLSKIEGO. (Zeszyt VII- i 
VIII. bibi. ŹoI. Pol). W przecwieftstwłe 4> Rzv- 
mow skiego, poprzestanę Mai szewsfc na polu u. u 
fakrów nie zatn>atrz<Miri'cb w  żad.e komentarze 
Daje wdfęcznlM, niejatao, Sóróokwkie, Zwozie, o-

— Witem, wfcan! Powredżkałcm jci, że Żóraw 
mówił, że to afr^nit dla jego cesarza, iż na ohi«„ 
dzie oflcyalnym na cześć członków angielskiego 
domu krółewslćeso, dW» m,u ta  towarzyszkę taką 
Pan, ę bez zmaictzedila, skuuAUem czego, gdy ptov ą- 
dził ja <io stołu azedł za isiwoim własnym ssl re- 
uarzem.

I ty to powiedziałaś pani Slintgsby?!
— WDdiżisz, £d, me miałem naimmejszego 

oojęi3 a..„
— Mój 'dmogi stary, czy ty  w  taikrch sprav/ach 

maisz kuedykolw-ełk o cz-em pojęcie?
—Otóż, zdaje sh, że panS Slfingsby wzięła 

tę cafe spraw?, ba ndtzo do serca j poskarżyła a’ę 
lady GeirVa)sei. T ako  himtorye śą przykrą stroną 
dypiom acyi Te głupie farmy tówarżysiyę, te 
wiecznie heóć z powodu pierwszeństwa, należnego 
nandize 1 stanoW’,sk[u, są niegodnie rozumnego czło­
wieka. A jedlnak trzeba o to dbać, bo łudlz.e są 
taćj* n,udni • małóotk^w''.

— A wHc Part STUhgtsfoy ś3ę skarżyła?
— Tak.
-•Cóż powi.edlziałte? \
— 'Ozy ja % i©m? Al© ambaśador móu*T o retn 

ze mną. Byd -czegoś ban dżo podrażnóny. ZłJąje 
s ’e, że pnpeWomo ktllka drobnych pomyłek w usta- 
tnićih czasaćh. Pczosbrz-egaftą tu etykiety równie 
śdśle lak we Wiedrtm. Gdyby s<tary Tco o y f  Sfę 
lioenał ido Wtedinla, rtSafby straszne życie.

(C d. n ).
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fyenruwco ugór w  tak  ważnych a ^ ś  ‘dlarf spra^ 
Vooń. SpeiM^ ąwa, coprawKia skromno zadwt^e,
"w zuj>eflośc0f

R K O S f i f t A
Repertuar teafru u Jc lskłeSO.

W piątefo 9 1cw?st>nla o  godz. 7-metJ wieczór
„Nuc w Wemecyi", operetka w  3 akt. J. Straussa 
z pp. Miłowskią, BÓg<Janc'wiCzó*viia, Bielińska, H!.e- 
rawską, Kuflgowski/m, Wifelińskim. Fdlańsikflli i Ju- 
<srtWiem

W soboite, 10. kwietnia o godw 3-ciej po po-I. 
„Haika", opera St. MonjuśzJn z p. Arjfasińską- 
CłK"ymK?w akią w roili tytułowLą

W robotę, iO. Jrwiamria o godz,. T-mej wiecz’- 
Po raz 6-ty „Satuil król", dramat w 5 aktach Edwina 
J(&rk'ewicza, z tp. w roli tytułowej.

W nieidźiólę, 11. krwwmia o fouz. ó-oe] po poi. 
tk» raz 23-d ,, Sułkowski", trag. w 5 aktach Stefana 
Zeromjsfciego z p. Koktowsk™ w roli tytułowej.

W nieaz eilę, 1 f. kwi ecr.fe 'o gotra 7-moj wręcz. 
Po raz 11 ty  „Bros i Psyche", opera L. Różyckiego 
ż ipp. Konolewicz Waydową, CSreert, Ostrowską, 
Matedkią, Okońskim, i owezyńskim, WifeHnskim. 
Hafijcrmi i SieroszewIsOc rn.

W pan*ddizialek, 12. kwietnia o gudz. 7 mej w. 
►.Noc w VVoifecyi“, operetka J. Straussa w nie- 

anion ej oosaidizie.

Repertuar Tcatni wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w biurze cl/i-ennikow St. So­
kołowskiego, ul Jagellońska 5—7).

P :ątek, 9 kwietnia o gu li. 7.30 wieczór; Helc­
ia  RinaS, pieśniarka ludowca; Uraco,va z nowym 
fcpertamjeni; .,0 piętro wyżej“, wodewil; „Da-
widyk**.

Repcrlu r  teatru lit. a r t  „Czwórka" 'Rejtana 3).
Program XVIII. od śroidly 7. kwietnia codzien­

n e  O gcd;z. 7,30 WiedL: Atida Kitschinan w Swoim 
rćipertu&rzs, Mina Kamińska, balerina Teatru Wiek 
K e«o w Warszawie, Paulina Noskowska, piosenki 
liryczna, Romuald GifarasieńSki jaiko „Dziadek", 
Marek WjńidHKrm W swoim repertuarze. ..L\w- 
w dumka" tinet Anrity Kltsełwhan (p. Modro wska t W. 
Wesołowski). „Maks 1 Moryc" operetka J. Bt>c'ź- 

koAskiegO (A. KJtscfamairt, R. O erasieński, Z. Or- 
wiicz, M. Tarłowiaki, M Wipidboim).

W przygotowaniu „Faust w Ku-iiłCoWie".
Kasa dzienna od 9—-1 j od 3—5 u O- Seyfarta 

(Akadumreka 6), kasa wieczorna od godz. ó wiecz.

Biuro koncertowe M. Tuerke w * Lwowie.
9 kwiatnia: Sr. Korwin * bzymanowaita, Wienaór 

pieśni francuskiej. . 136
id kwiatnk: Polaki Kwartet afnyeskowy. *1 pro­

gramie kwartety Mozarta, Peeihoyena i Czajkowskiego.

Z teatru “ fejsklego komunikują: Z powodu
choroby p. ArgkSińśkiej-GtOyjiow sklej sobotnie 
popołudniowa przedstawienie „Hauci" zostaje od­
wołane, a w iH/iejsce tego będzie dana „Rycer­
skość wieśniacza" i „Pajace". W niedzielę wie­
czorem zamiast zapowiedzianego „Erosa i Psy­
chy" zostanie odegrana opora Halevy‘sgo „Ży­
dówka".

Pogrzeb uczestnika waik Iłstopado vych. Ra­
da zawfcodiówcza Fumdtisau zasiłkowego b. Odcin­
ka II (Szkota Maryi Magdaleny)' wzywa znajdu­
jących się obecane we Lwowie uczestników ■walk
tegoż Odcinka do wzięcia iak najliczniejszego u- 
diziałn w odprowadzeniu na dworzec zwłok b. 
czJcn’ca Komendy Naczelnej w  czasie waik listo­
padowych ś. p, kap. Jerzego Grodynskiego. Po­
grzeb oviioędzie się z domu pi t*rJlp&grzubowego 
przy ul. Kochanowskiego, w sonatę, dnia 10 bm. 
o godlz. 3 po poL

Klcrmas ? utządzony dnia 21 mlaroa w saii ra­
tusza przyniósł 9.500 koron czystego dochodu. 
Posiedzenie sprawozdawcza odbyło się we wto­
rek w  obecności komisy! 12 osób. Postanowiono 
pozostać stałem Towarzystwem, wspierafącem 
zubożałe rodziny z Itttehgencyi i wybrano prze­
wodniczącą p. Neumann^wą. Organizatorka p. 
Wangowa. nie przyjęła żadnej godności, zastrze­
gając sobie głos zaufania w komisyl. Uchwalono 
sposób postępowania przy rozdawnictwie (zapo­
móg i rozdzielo-nr- kilka zapomóg na wniesióne po­
dania, stwierdzone przez osoby zaufane..

(zet) OLn fcc ile racyi tytoniowej dla oficerów. 
Przydział tytomiu dte oficerów, unormowany 
Dzreirm,ilki'em iroai. aizów wośskowycli Nr. 39 z wb. r., 
Obniżony został do 300 sztuk papierosów lub 60 
C3 "gar 4ub 150 giamów ty-toniu miesięczne.

(g) Zawody w  skoku wzwyż. Oto zabawa 
kl  ̂ upraw a ją z dużem powodzeniem ceny w skle­
pach lwowskich. Clou rnedngu stanowi okres o- 
-statoicn dwód. miesięcy, rozpoczynający sdę pa­
miętną relacyą korony do marki. Kotosatną zwyż­
kę e&d niuże zauważyć niadlapiej ktoś, kto czas ten 
spędził poza Lwowem, a teraz wróciwszy poró­
wnywa wysokość cen rrójawnych do obecnych. 
Według talki eg u zesta wfcrfia przekonać się moż»a, 
że niektóre artykuły, zwłc/sEicza bławatne p&sz^y 
znów o 100 pioc. w górę. Mimowoli przychodzi 
m  myśl anegdóoa Giera«i«ńtsikego, który na zaipy- 
tauilifc, iloby kosztowały tak:e spodnie, Jakie ma na 
sobie, od".brał odpowiedź: „Przed obiadem dwa

morek, arC CO tpcgls vO  obledzto, tO JeszCZŚ
imewiaiaonw'*.

V /f r j j  Iw w sU ch bagien, Piszą nam t  miasta. 
Tegv oo się dateje na ulr.y Kochanowskiego przy 
sił. Goedewsk ibgw, nie ścltaTplfclitoy ne jpotutnieijsi 
miar-ikańcy jakiejś Ppidówki. Sterty śmiecia u- 
1 sypanie wcdi uż ulicy tamując wazeliki oclpty w wo­
dy —■ aktitlki-eim togo cu-obuj^oe bagna — roztaczają 
■takie sm-sane pow-ettu ze, ze óklen otworzyć nie 
muźliKi. Turnany kuinziu } śmiecia w posudię, jesz­
cze óairrtz ej dają się we znaki. Jeśli niedołęstwo 
<ui zędu czyoizczenca miasta drwiącego oprosi z 
żyicia. i zduowia mieszkańców nie da się ,\awct 
gtosami prasy wyprowaidiziilć -z równowaigi, to 
może w-Jadzą s :ę w to inne władze fizykat miejski 
lub wojisikowóść ł na- Ikoszt nJa sta usuną nareszcie 
to wciąż gr umadżo<«e sterity śmiecia. Ciekawym 
zalecamy jęcimOiiaaowy spacer po tej ulicy a ama­
torów fotografów o zdtięda fotograficzne i uwie- 
c»n entó w jalkfcjś gazecie itetrowane} porządków 
panujących pod lządąmi obecnego pi ezydyum.

uczyć żomtorza dziejów ciczystych". 
BnoazuT'ica ta podaje w ni ezwykle przystępny 
ypusób, jak uczyć żetteierza h®tr»Vyi na  podstawie 
pogaaatKifc, wykładów, - dczytów, na POJstaw e 
rfbmaizow, podlezą® zw'edizanfa zabytków h story- 
cznych. Na koćcu wymieinia cały soereg pod­
ręczników bisioryi poIsk!ej, które mogą ^ ę  przy­
dać pracowi. kotm oświatowym wogók;, prowa­
dzącym naukę dziejów ojczystych.

(A—G) Es Siret, m<>at śm leni. Koran opisuje 
barwnie m- s t wąz£<i, jak ostrze brzytwy, po któ­
rym wierni kroczą nad bezcenną przepaścią do 
raju. A jeśli się który pośiizme, chwyta go archa 
nioł Gabryel za kosmyk włosów i pomaga mu po­
wrócić do równowagi. Most ten tak straszny w y­
daje się idealrą drogą dla tych, którzy muszą 
przejść w  poprzek ulicy Kraszewskiego: Przez
czeluść błotną prowadzą dwa mostki, zbudowane 
z... zeschłych lisek Przełazów „kamienny ch niema 
na tej ulicy, więc z rrwsu powierza się tym „pe­
wnym" mostom. Ale biada śmiałkowi, który to 
czynił Wpada on po kolana w otchłań, a że aroha 
nioł Gabryel nie spieszy się go za czuprynę w y­
ciągać, więc musi się o własnych siłach z błota 
gramrfić.

Ludność Europy a  wojrn. W tdług badań zna­
komitego socyologa duńskiego Ciur. Doeiinga, od 
dr.ia 1 sierpn a 1919 r. ludność Europy zmniejszy­
ła się o 35 m'bonów (t. zm. liczba ludności w Eu­
ropie Jest o 35 milionów mniejszą, niż byłaby, gdy­
by woina nic przeszkodziła przyrostowi ludności), 
z tego 20 milionów przypada na zmniejszeń e się 
liczby narodzin., a 15 milionów tta ofiaTy wojny i 
wzrost, śmiertelności wśród ludncśct cywilnej. Ró­
żnica pomiędzy ilością mężczyzn a kobiet, która

KAZIMIFRZ SAYSSE-TUB1CZYK. <20)

V/ Ś N I E G A C H .
Z puszczy Alp Rumuńskich.

(C ii,; dalszy.)

Wlęć nocleg w Jnłegu. Wykopać jamę, 
w zaspie, Po alpejska. Snie-j dość głęboki *).

*— Nie *-»■ niel Niema sensu I Zjeżdżajmy 
le lej, Za jaką godzinę można przelecieć bór, 
choćby po noey. A już w dolinie damy sobie 
radę..

— Jak uważacie. Może się 1 udać. Co do 
mnie jednak, wolałbym nocować, Rysy ko na* 
zoyt duże«

*) w  n a s ię  Wyprsw ha w ięksta '*jdt w o f  alpojłU?
* / Z|3 8*IS n‘ero* turystom loeow ić pod gołen aioooin 
w £n. gach. Zwykle w  tuideh rsza-.h ,vys7uVujc się dro- 

4 szcżel.n*, lodową lub taż kopie nią r o p . ostu cieką- 
nami lub 'tońciam nart w śniegu głąb-ikości mniej
wiącej dwdch m -trów mutr długą i szeroką, po obu 
s -onach zosta- i0jąC dwa podwyższenie, względnie wały 
sm ino, pół metra wysok.e jako ławy, w środku zaś 
esc. tą wy»t irc tającą, do pomiMScaenia nóg. Skon- 
str owatta w ten eposób chata śni sin* może oortieśció 
trzech do cz weoh turystów. P mar1 jsmą kl idzie sią
p, przecznie esekm y lab n*.rty, poczeui pKywala aią
wszystko od góry śniegiem, z wyjątkiem małego otworu 
dla dopływ.. Do.wietrza. Mimo olb.zyińich nieraz m-ozów 
i wichury nht lł-Ł w takich jamach śnieżnych bywa dość 
Znośnj n g- y i citpłc j .kie wydaje jedna zwykła alumi- 
nioW  i maś.-.yn<4 do gotowani- w prze. ągu kilkum stu 
minut <nozc < grzać wnętrza do teg > stopnia, i i  be* o- 
baWy zamarznie eia śpi sią do raua be* wzglądu na to , 
co sią dzieje na powierzchni lodowców.

— I cóż „tory?
W a y g ćrt podn iósł głow ę len iw y m  ruchem . 

t n ad  rep era tu ry , n ieodryw ając  św iderka od b la ­
chy, W której w ykręci ł o tw ory na  śruby .

— Róbcie, juk chcecie. Może być.,.
Na widnokręgu gasł', ostatnie blaski dnia. 

Firmament p ienił się z chwili na chwilę. Zra 
z i  błęk:tny, potem sino- żółty, czerwony wre­
szcie jak krew.

Poblask łuny oblał posokę, omroczałe 
śnieg ,

— Prędzej stary... i.a miłość boską, prę­
dzej ! *— noc zapada.

A stary kuł spokojnie, klepał 1 przymierzał 
systematycznie, jak rawsze 1 wsżędz a, choć mu 
zmerzn.ęta blacha żarła palce.

XV.

— Juhili..,!! Stefan...!l
Żadnej odpowiedzi. Głusza, Mrok.
Cidzieś w górze między konarami prześv l i ­

ca jeazcze od czasu do czasu sino niebieskie wi­
dmo zmierzchłych gór.

Po śniegach gęstnieją cienie czarne i błę­
kitne. Mroczy się puszcza wieczorowym zmierz­
chem* Tężeje mróz.

- r  H ; j !... Ste...fan! — prędzei!
Ciemna czeluść boru. Gąs/.cz nieprzebyta. 

Wykroty odwieczne. Zwały spróchniałych drzew, 
zwalonych wichrem, jbry i ostępy, wywierzyska 
głazów.

A ponad niemi śniegi! Orgia śnieżna. Pa-

rumetrowe, lotne osypiaka, wydmy, nawieje, za­
spy, debry zdradne, ławice puchu bez dna.

Fuszrza w śniegach.
Minuty lecę chyżo, jak sekundy.
Zjazd l
Nocą — borem ■— stromo na łeb — za­

padłym jarern — krok w krok.
Piersiami rozbijam zawnły spiętrzonych 

śniegów nad kłodami ttędyi leigcych nieraz parę 
metrów niżej w topieli śnieżnej drzew. Grzęznę 
oo szyję. Chwytam się kiści smreków ponad so­
bą. W szalonych zwrotach mijam pnie zawar.e, 
gąszcz nieprzejrzaną, wertepy zdradzieckie. To­
ruję drogę.

Mniej mam lat na barkach a więcej siły, 
wprawy i zręczności, niż tamci dwaj poznmną

Wjeżdżam tedy naprzód, wyszukuję przej­
ścia w dżunglach pomierzchłych, pru,ę ślad ku 
dołom.

Złamana narta opaźnie bez końca tempo 
pochodu. Ochrona blaszana grozi pęknięciem za 
loda wywrotem. Nidowicz zjeżdża z trudem * po­
woli, by nie obciążać deski. Lecz em gorzej. 
Nte władnąo nartą pada co-az częściej, tonąc po 
szyję w bezdennej topieM;*:Waygert pomaga mi/., 
wyciąga z gąszczy, stawia na nogi, ratuje j< k 
może. Poczciwy atary...

Noc — noc. — Coraz ciemniej. Tlewają 
się z sobą zw ły drzew t śniegów. Mętni j • 
wszystko wokół. «

* (C. d. n.).
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•yrzed wojną stanowiła około 5 milionów, obecni i  
osiągła 15 milionów.

Tragiczna śmierć pod ko}in*{ anta. Z Krakowa 
donoszą: Wczoraj na rogu ni. Szewskiej i Rynku 
pędzący samochód najechał na kobietę, która się 
przewróciła i odniosła ciężkie rany .na całerr ciele, 
tak, że w agonii odwieziono ją do szpitala. Tym 
razem samochód należał do starostwa krakow­
skiego 1 przypuszczać należy, że szalonego szofe­
ra Pr. Grotowskiego przełożeni odpowiednio; pou­
czą, jak ma jeździć na przyszłość.
KOMUNIKATU

Koncert plebiscytowy. W  sobotę 10 bmi odbę­
dzie się w Kasynie oficerskiem DOG. koncert pia­
nisty prcf. U ruskiego. DuChód przeznaczony na
cele plebiscytowe.

(zet) Of arność naszj cb żołnierzy. W dniu imie­
nin NaczcJrrilka Państwa zJ ożyli żołnierze X dywi- 
zyi piechoty, walczący na froncie litewsko-biało- 
i uskirti 8C.0u0 tVIk. na dar narodowy dla swego 
Naczelnego Wodza.

Hojny dar polfoyantów lwowskich na cele 
plebiscytowe. Połicyainci m. Lwowa złożyli na 
cele piehiscytowe na śtąsfcu dnia 30 marca w  Ad- 
nr-irstracyi naszej k watę 3140 Mk. i 116 K, Ofiarą 
swą dali dowód, ża miiietyłiko złcżylJ mundur au- 
••stryacfioi a jwzywdtzaaP polski, ale ie  w głębi serca 
czuią się prawdziwymi Poiła kami.

O strzeżenie. N'niejszem podoje się do 
ogólnej wiadomości: Od pewnego czasu wytwarza 
nieuczciwa fabryka tutki i bibułki cygaretowe łu­
dząco podobne do naszej znanej na całym świe 
cie i ulubionej marki bibułek i tutek „Riz Abadie" 
i te wyroby swoje puszcza w obieg Nieuczciwi 
handlarze sprzedawali te bezwartościowe naśla­
downictwa ioko prawdziwe tutki i bibułki cyga 
retowe „Riz Abadie*. Te sfałszowane wyroby 
zostały przez sąd u nieuczciwego wytwórcy skon- 
fi kowane. Wobec tego, iż nasza od lat 50 istnie­
jącą marka ochronna bibułek cygaretowych i tutek 
jest we wszystkich krajach świata w brzmieniu 
i ysunku prawnie chr niona, ostrzegamy wy 
raźnie wszystkich sprzedawców i trafikantów, by 
żadnych imitacyi nie sprzedawali, gdyż po myśli 
§ 23 ust. o ochronie znaków towarowych, roa- 
iegnju taksamo karze jak wytwórca. P. T. Pu­
bliczność palącą ostrzegamy, by we włfasnym 
interesie przy kupnie dokładnie zważała na słowa 
i rysunek naszej marki „Riz Abadie“, gdyż imi- 
tacye wspomniane są zupełnie bezwartościowe 
i zdrowiu szkodliwa.

Societe  Anonym e des P ap iers  Abadie 
P aris . 241

Ślub. Dnia 30-go marca 1920 r. odbył się 
w Gródku Jagiellońskim ślub Dra Natana Munza, 
majore-lekarza Wojsk Polskich, z panną, Sabina 
Blum. 2P3

Itekroloąla.
2a spokój duszy i. p.

lir. Hieronima M sM ge
z^mordowsnefo przez bolszewików

Ou. sdlzie si} w pierwszą rocznicą śmierci w sebcte doi 
10 .wełmij 1920 r. o godzinis 9 riao w kościele Maryi 

Magdaleny
N A B O Ź i f t S T W O  Ź A Ł O B N B

a fctórc przyjjfiól i znaj*mych zaprasza
194 MATKA,

Podzl«kry wtnlo.
Wszystkim krewnym, znajomym i pn.y,ae'oiom, 

którzy nam w  tek okrutnym doa<e, po <traeie po­
ległego na froncie najdroższego ayna i brata ś, p. 
Aleksandra, okazali tyle współezucia i aerca, a w 
szczególności Kot nsadtutoy i por. NiebieuczaA- 
skiemu, i przyjaciołom Zmarłego pp. padofle Bar­
barze, med. Polańskiemu i plut. Ekesowi oraz to­
warzyszom z załorń pociągu pancernego .Pionier*, 
za zają ie ale i trud w przywie-.ie ii u najdroższych 
nam z wio Ir, Przewielebnemu K“ iżziek nowi Pta- 
s;owi, Tow. śpiewackiemu „H rfa“, oraz Kolegom 
szkolnym ł  filii IV. gim., za ostatnią przysługą od­
daną ś. p* Zmarłemu, składamy tą  drogą z gpbi 
serca płynące .Bóg zapiać*.
234 Józefowie Szygowscy z roJzefislwem

a

Ekonomista.
ty sprawie powroza Zarządów 

przedsiębiorstw do kraju.
l  wów, 9. kwietnia.

Już wkrótce święcić będzie Polska drugą rocz­
nicę swego zmartwychwstania, a zarządy j-ai- 
wlększyoh przedsiębiorstw górniczych, przemy­
słowych, komunikacyjnych, ubezpieczeniu wyah, 
bankowych, znajdują się poza granicami państwa 
w niemieckiej Austryi, Czedhach, Włoszech itd. 
— zarządy przedsiębiorstw, które wyłącznie, nie­
kiedy w znacznej mierze, zyski sw e ciągnie ziem 
polskich.

Jedno drobne rozporządzenie, czy ustawa, 
któiaby nakazała, by zarządy Przedsięb'orsiv', 
które źródła swych dochodów czerpią z ziem pol­
skich, przeniosły się z .obcej zagranicy do Polski, 
wystarczałoby, by krajowi przysporzyć nie­
zmienne korzyści.

Wina może polegać metylko na działaniu 
złem, ale może polegać w równej mierze na za­
niechaniu czegoś, co byłooy prostym obowiązkiem 
sfer, od których podobna decyzya zależał-. Jako 
wzór mogłaby naszym władzom posłużyć działal­
ność czeskiego ministra skarbu Raschiua, który do 
kilku miesięcy od chwili zaistnienia Państwa cze­
skiego wydal cały szereg rozporządzeń i ustaw, 
przyczyniających się do poprawy stanu waluty 
czeskiej, jak np. ostemplowanie banknotów, prze­
jęcie filii Banku austryacko-węgiersKieso, rozpo­
rządzenie w sprawie powrotu "Towarzystw akcyj­
nych, ustanowienie ceł i podatKow, zaciągnięcie 
pożyczek zagranicznych. Jak dalece niektóre pań­
stwa idą w ochronie swych praw na polu wielkie­
go przemysłu kapitalistycznego, może posłużyć 
fakt, że rząd rumuński przez ambasadę swą 
w Wiedniu., ogłosił rzeczywiście co do swej pia.v- 
nej mocy wątpliwe rozporządzenie, by wszyscy 
posiadacze akcyj, udziałów w przedsiębiorstwach 
rumuńskich, (a więc i obywatele niamiecko-au- 
stryaccy) zgłaszali swe udziały wobec państwa 
-rumuńskiego.

A u nas zarządy Karpat, Galicyi, Fanta, Kolei 
Karola Ludwika znajdują się po dziś dzieli w Wie­
dniu itd. poza Polską.

Urosła z tego powodu dla kraju niepoweto­
wana strata. PrzedJ iębiorstw© bowiem, Ktorego 
władze naczeme zarządzające, znajdują się w 
kraju, staje się tern samem bardziej z krajem 
związane, członkowie rad nadzorczych, dyrekcyi, 
inżynierowie, werkmistrze muszą być bąrdziei 
z krajem związanymi. Przedsiębiorstwo takie 
staje się zależnem od władz ojczystych, łatwiej 
interesom Państwa staje się uległem. iPaństwo 
może wykonywać łatwo prawo kontro’!. Dochody 
skarbowe, jak n. p. podatki od zysków wojennych 
przedsiębiorstwa, płyną dla Kraju, nie zaś, jak nie­
stety ma dzisiaj miejscu, dla obcej, ilukfedy wro­
giej, zagranicy.

Dzk wiel'cą szkodą nerodową fest, że Zarząd 
Towarzystwa Akcyjnego Fanta, któru jest Je dnem 
z największych Producentów nafto vy .n, przeniósł 
swe laTy i pena ty definitywnie z Wiednia do Par­
dubic, tam gdzie ma swą rafineryę, a  pis do Dol- 
skj, gdzie się znajduje źródło jego bogactwa: ko­
palnie w Zagłębiu naftowem, jedynie z tego po­
wodu, że rozporządzenie ministra Raschina uprze­
dziło nie wydane dotychczas rozporządzenie pol­
skiego ministra skarbu.

Jeszcze większą szkodą Jest, Se z powodu 
braku kontroli akcye i udziały największych 
przedsiębiorstw naftowych i węglowych wywę- 
drowały z Wiednia lub Berlina niepowrotnie do 
Francyi, Anglii z wielką stratą dla kraju. Bankru­
tująca niemiecka Austrya zakupiła jeszcze 10 Drc. 
Alpin Montan, chcąc ratować dla siebie wpływ na 
zarząd kopalni żelaza i nie dopuścić, by Włosi 
wszystkie akcye wykupili, wykorzystując przez 
Zgromadzenie Narodowe w Wiedniu wydaną usta-j 
wę, o Przedsiębiorstwach prywatno-państwo- ■ 
wych. W Polsce przejście akcyj w ręce, z których^

Poisfca nigdy już nie wydostanie, przeszło bez pro­
testu i jako wspomnienie zostanie list Zamojskiego 
rezygnującego z zarządu Karpat.

A była możliwość utrzymania w polskim sta­
nie posiadania tycn skarbów, jakimi były udziały 
w  największych przeas'ębiorstwach naftowych, 
gdyby kontrola i sprężystość naszych władz byh, 
większa. Przez miesiące były one na giełdzie wie­
deńskiej ogromnie nisko notowane, np. akcye Kar­
pat po  14G0 kor., Galicyi po 1100 kor., dzisiaj stoją 
dziesięciokrotnie wyżej. Czytamy w „Przemyśle 
i Hanatu", piśmie wydawanem przez Ministerstwo 
Przemysłu i handlu w Warszawie, jak Polonia a- 
m^rykańsk-a tworzy przedsiębiorstwa dla handlu 
z Polską, niekiedy ręką niesumiennych wyzyski­
waczy kierowana, zakupuje akcye fikcyjnych, nie­
istniejących, lub małcwartościowych przedsię­
biorstw.

I jeżeli w Czechach z powodu nizkiego stanu 
wąlu-ty zagranica zakupiła część udziałów w przed 
siębiorstwach krajowyrh, jaka? rćżmca w porów- 
namńi z Polską: Skoda, któfa przez związek z
francuskim Schneiderem tylko zyskała, a nie stra­
ciła, jest pod patronatem' Żivnóbanku, w jej Radzie 
nądzrgcąej zasiada minister obrony krajowej.

Szkoda jest wielka wyrządzoną krajowi, je­
żeli dzisiaj wobec tego, ze Zarządy Towarzystw 
znajdują się w Wiedmu, a  Państwowy Lrząd na­
ftowy w Warszawie, główny ruch udziałami na­
ftowymi polskimi, certyfikatami zwolnienia na ro­
pę, wywożoną zagranicę, koncentruje się w Wie­
dniu, zamiast Odbywać się we Lwowie i Droho­
byczu. Bo dalszą" Szkodą dla Państwa jest, jeżeli 
■Państwowy Urząd naftowy jest w Warszawie, a 
nie we Lwowie, bo Warszawa nie tak jak Lwów 
mogły zachęcić Jo  powrotu do kraju największ3’cb 
przedsiębiorców naftowych, którzy wiele inieyaty- 
wy dali przemysłowi naftowemu, a którzy przed 
wojną lub po wybuchu wojny Przenieśli $ić óo 
Wiedńia lub Berlina na sl ały pobyt.

Łączy się z tern kwestya Banków i Zakładów 
ubezpieczeniowych, których centrale znajdują S’ę 
poza obszarem Puński, a które filie mają na zie­
miach ojczystych. Dla dyre* torow i ui zednik ów 
tychże m aj przykrą jest zależność od Wiednia lub 
Tryeśtii, kiedy to drobna sprawa wymaga za­
twierdzania dalekiej centrali W przemyśle i han­
dlu najważniejszą rzeczą jest pośpiech i szybka 
clecyzya, zwłaszcza dzisiai, gdy pieniądz niema 
wartości', a towar z  dnia na dzień rosnąc w  cenie, 
szybko znika, a dyrekeye musza tygodniami i 
miesiącami czekać na zatwierdzenie centrali. Sa­
nie banki i zakłady tibez™ eczeniowe z wdzięcz­
nością przyjęłyby ustawę, czy rozporządzenie, 
któreby nakazało «*i zerwać nkcyjoe nid, łączące 
z zagranicą, a przetworzyć «ię badż to w  odrębne 
towarzystwa, bądź to sfuzyować się z innem 
przedsiębiorstwem, ju t w  kraju istniejącemu Przed­
siębiorstwa bankowe i ubezpieczeniowe mogłyby 
się przy tej sposobność1 odwołać także dc spo/eczeń 
stwa w kraju z prospektem nr. subsfcrypcyę, a dzi­
siejsza niezmierna zasoł nosć w  gotówkę znalazła­
by ujście 1 na tymże rynku. Łączj się z tern fcwe 
®tya ożywienia ruchu giełdowego w  Połsce, nie- 
tylko na ■polu walut, jak obecnie, lecz na polu li­
stów zastawnych pożyczek państwowych i akcyi, 
spraw a kredytu państwowego, lecz o tem kiedy 
indzibj. 2e bat*ki przy współudziale, aretócdy za 
inieyatywą ebeą zakładane, mogą krajowi prry- 
spo’ zyć korzyści, na to jak najlepszy dowód dać 
może: Bank Przemysłowy, któay przez kraj łącz­
nic z .Jłwderoesteirctchische Esconmrte OesHł- 
schaft założony, w pracy nad1 uprsrywiysłowiemeni 
kraju prześcignął wszystkich.

Dr. Kjazłmleńz Thlberr,

K O M U  M KAT .
.— o -

Sklepy I jat: i m iejskie
oraz sprzedaż ziemniakó w na placach targowych, 
będą w niedziele stale zamknięte w myśl obo­
wiązującej obecnie ustawy. 223
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W r J a ś i i U n i a  1 p o r » d r
w sprawach ogłoaaeń supełnie bezpłatni* w Admi- 

niati cjri, *L Sok*!* 4. O G Ł O S Z E N IA
O d d t U ł  d U  o g l o s z a r k

otwarty prze* e jy  dziad do godziny 7 wieCzoren 
baz proerwy

§ > c i n o r  i - r w i 1
K u .h a n  poszukuje posady przy i—naży wojskowej. — 

Wiadomość ul. Rycerska 33, u p. Wolfa. 261

P otrzebny buchalter, łculyer-pensyor.ist i, pan ' ■ pisząca 
biegle ud maszynie i awia .iły biurowa męslcie. ' r  
szenia osobiste w /  wiąz :u okręgowym k .operaty ' r _ > 
lejowych, Lwów 2, magazyny spożywcze. 203

Z dolna kucharka poszukuje p »_dy do oficar— t  me­
na ży. Zgłoszenia w  Adnun. ,G az. Por.* p o d : ,M_nr_ 
otieerska*. 199

Przy m ę panną inteligentną, sympatyczną, i dobrego dor 
r.iu, dla tow arzystw a 8-letniej ąziewczynki Warunki: 
penjya i utrzymanie. Zgłonzei a Akademicka 4, Salon
Mód Tomaszewska.

■ » ~*- ■ *' ■ »—” ■ ' ' ■ ■■
A d m in is tra to r  energiczny, sunrenny, dla Kilku realno* 

ści wa Lwowie, poszukiwany. Oferty pod .Adm inistra­
tor* do Aaministracyi. 156

KftnCyplonta i mundantki po«aakuje odwwkaJ wa Lwo­
wie, Oferty nadsyłać pódl Adwokat de Admin. „toaz. 
Porannej". 155

D ozorcz /iil bezdzietna z bardzo dobren.v po!eoeni-m i 
świadectwami, otrzyma bardzo dobr-Ł posadą. Żyło zenia 
Magazyn papieru Munisluwu Abla, Lwów, Legiunów 1 K

Pokojowa, Polka, umiejąca prać i prasować poTzebn* 
Od 15. kwietnia. Do zgody przynieść książką służbowł 
i św.adectwa. Maryj. N ow oryt.w a, żona architekty.

. L \ norowicza 17, III. p- 262

Posm akują zdolną manikurzystkę za wysokiem wy na gro 
dzeniea}. Pasaż Hausraanna 1, Glasel. 2 .7

P oszuku ję  uzdolnionych yam cn do szycia futer. Stępko ■ 
wicz, plac Kapitulny 1. 243

M lud -za siła biurowa (męska luk) żeńska) po trzeb ... —
Kościuszki 22, między 6—7Biuro spedycyjne Luft 

wieczór m. 2*0

i
2, 3 lub  4 pokoje, komfort, z me. km> lab bez. za ka­

żdą cenę wynajmie Marczyński, Wałowa 2 124

Z.tllO koron za wyszukanie mi -nie.zkania z 3 do 4 po- 
, koi, komfort, z przynależytościami. ŻgłcaZeqia Singer, 
, Jagiellońaka 20. 242

KKUPKO,  SPRZEDAŻ, ZAMIANA

W iila w Brzuch wicach (15 pokoi) do sprzedania. Wia 
domcić Lwowska 29, L p, 209

S przedam  obrus na 6 osób i 6 serwet prawie nown —
Grodzickich 4, III. p., na lewo. 188

K ara  Klacz hunterka, l6  miary, elegancko się prezentu 
jąea, wierzchowa 1 dw 
cna i do sprzedania.
jąea, wierzchowa i dw zaprzęgu i w sp an ia ły  g ig  fra 

Wiadomość Sodowa 3, stsjn 'a.
140

S prtŁ dam  realność przemysłowcowi; prąd, gaz na miej­
scu. Wi.iduLr ść Tkr, k-,i 15. 139

napU je meble i wazelkie inna przedmioty. „Doroteum*, 
Sar iti.y 34. i 30

« ! Sprzedajemy kurzystnie demy, wille, grunta, fa- 
c 7 ki V* Poznańskicm i Kongresówce. Załatwiamy spra­
wy h.ndlow e i kupieckie. Biuro .Aurora", Warszawa,

. “ L Zórawia 6,32. , . , ,31464.

*łtyWani| g a rd e ro b ę  męską, dam ską i dziecinną, firanki, 
dywany, pościel i inna używane rzeczy kupuje i sprze­
daje „Minerwa", Lwów, Chorążćzyzny 15. 21314

Kamie nicę 2-piętrową, nadzw yczj solidnej budowy, ■— 
irawie w śródmieściu — iprzeda każdemu Za 350.000 M. 

Marczyńrki, Wałowa 2. 258

W illę o 4 ładnych pokojach, pełny komfort, stajnia, wo- 
fOwwa, ogród — ul. Listopada, wolne mieszkanie — 
tylko za 21J. 000 Marek sprzeda Marczyński, Lwów, 
W»l«wa 2. ’J57

^ a r*z do sprzedania: kanapa, iw a  fotela i dwa Łabu- 
«% • Od 1 2 -2  i od 4 -5 — ul. Wincentego Pcla \  
parter na lewo. 249

■  kt e*^*m “ówe półbuciki od szewca nr. 37, noszone 38. 
Niemczynowska, plac Akademicki 3. 236

R L E H A lT is _ ____________________________________
PruS«.ę Pana. który przez pomyłkę zamieniał walizkę 

w porię~u wieczornym dufa 6. b. m r1, k.day i rzeny- 
ślem a Rzeszowem, aby ,’it> awie zgłosił sią po swoją 
-raliske w P--«mvślii, d, Piotra Skargi 28. 251

P ? e r w s z & r : < i a n i

tastyfucya Handlowa u Lfiirie
poazukuja pomocnika (cy) do btchalteryi. Re* 
flaktuje cię tylko na si y ulswalifikuwone z 
dłuższą praktyką biurową. — Zgłoszsnia pod

- - - - - -  Wi*A. K.“ do Adm. .z. W lecz. 226

D m m  tęaujn eekiryenycii
urządzeni 3 elektryczne 20525

ask n taczn ia  m a te ry a łc ra  pokojow ym  firm a:
„ T E C C ftlK A " , Lu 4r  ul. Łcnarfswlsza l. 11.

§ p M i a  MM  J i!8 “
P a s a t  H ^ u s m a n a  8 , i.  r .

poleca się ’ b o g a t y m wybore n  dziel belletr, stycznych 
i naukowych w językach: polskim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 20976
P ily s f^ jjn K  w a r a n k l  sb & n a it i id ta .

P.z*sdwojennego wyrobu 
IL E K tjłY C Z N i jiffrn js rk l ,  k u  Chanel,
że lazka , aparaty da ondolowania i suszenia włosów 

poleca 21224
„KONTAKT", M. MAGASSy i Spka
Przedsięb. wszelkich urię zef. elektro - technicznych.

Dla K antyn, T raiikantów  1 K ontam ów !

TUTKI I PAPIERKI cygaretowe
poleca w wie k. ii wyborze po cenach fabrycznych 

H arto w a ła  p rzy b o ró w  do p r le n ia  l .  Z T b l Ł C  
GENER. ZASTĘPCA

M IC H A Ł  H A C R E L
LWÓW, ul. Kaźmierzowska 4. 19^

3d0 klg. farb a ilinowych {"7
w opakowaniu oryginalnem, *
połow. w puszkach »  i r  , „
szczególnie zdatne do eks- f i n W A W I f *
portu, jsst do sp .iedania. Za- U l '  J
pytania do biura ogłoszeń
Adolfa Scbwalbego w Biel- A TrttJ I
sku, Kolejowa 13/1L 266 a fi.iśLŁrto'i l a A a l ą *

H i1KBDUIEC“ M11§L i .
W £  LW O W IE, UL. K C P E ^S S C A  L  5 . 
I H # ' J p o s z u K u j e  n a t y c h m i a s t

u c sufsiBj fabryki pspy.
Reflektuje się tylko no pierwszorzędne siły. 179

Biiaiirji & złoc i  i srsUrzc
pierścionki zaręczynow e, obrączki ślubne, meda* 

lioniki i s reb ro  sto łow e w w ielkim  wyborze 
poieca

M A 8 A Z Y N  J U B I L E R S K I

2. SADOWSKI
(założony w r. 1834).

LWÓW, Ul. B J t t r r a o ,  w ajśclu  o i uL Bour< 
l a r a a  a , L p .

Ze słoto, s .« b ro  i d ro jie  kam ienie płaci 3lę 
wyaokie ceny. 2164/

K U P U J E
M O TO Ry E lE K T R yC Z N e, RO PNE, BENZy* 

NOWE, PAROWE 
* r  PŁAClj NAJ ó 4 Z5  E CENY 149

la t . PIOTROWSKI, LWÓW, PA&5SA II.

K O L P O R T E R Ó W
d o  rozn oszen ia  gazot posruUuJ^ sio  

natychmiast.
Zgłoszenia lo Adminiatracył ,Oaz*ty Wie­

czornej, Sokoła 4.

SOL A U
L*l^ł I {  Jni& Zu

i3:1PgHWrilB?&lSII>l

M .  R u s k a  I .  8 .
T aułe! T rw ała! CL/stow na!

Przyjmujemy zamówienia na

=  SY PIA LN IE, ==
artyatyerria wykonaue, imitncya jaworu, iailo u, 
dębiny, p . i- m d i. i maheuiu. W N T  W ZORY 

do  og lądnięcia.
Ruaka 8, w p odw órzu , 21358

ASnKA ł  i  * P5k £6w  HłStSfTO^Ch
O -  — 1 . a  B I I  - M o l 1 * 18 I I E T  h  ' I  u ak u tcc zn iiia  szrbY o 1 d o k ład n ie  w arsztatyu sk u tc c z n iiją  szybYo i d o k ład n ie  w arsztaty  

SFÓŁKl AUTOM OB LCW EJ 2 vi45

= „ M O T O a ‘ =
L .V Ó W, ulice Kopernika I. 54

OBI

Buro Su'hJ.1 ArcliitoMłfiw
(Sp łka z i r. poręką) 21541

Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 3, II. p.
WyHonufe imelHle robola w

zahres prasy archUBk:on;c?nBj jaka to:
Szkice, piany, I  Reguł c e n iie s t i osiedli
Kosztorysy, I  Kierownictwo t  nadzór
O cei.a badow li i szkód, |  budowy.

P o . a d a  f a r b o w a .
OrgLity u ykonawcz j Rada nadi preza. — Rada 

fechnlczno-ar^rstyczna. — D /r ic i 
Biuro' o tw arte dU stron od godz. 8— 4 w dnie pews^e I.

d a j e .  p i e n i ą d z
W Y D A N Y  N A  R Z  i i  L A M ą

K A M E N IE  Ż D L C ID W E
zmiękcza f «srw^ BEZ

C H O L E K 1 N A 2 A-
H. Niemrjewskźjsgo. "Ą'f

A'-"A"tl W ZUPEŁNOŚCI US^MłĄ- — Obj iwy (początkowe)’ Ból w bekach i dołku podsciwwym ^dzie schodzą 
aią Labra). Pcbolew-ni i ui wątrobie. Skłonność do ob*trukc Ifryna ciemna i u ętna  lub też k  r U r e m  jak woda, 
J-ayk obłożony. Gorycz i kwas w  ustach. Odbijanie gazami, ^rdęcia i burcz1 nia v  kiszkach. Pól. i zawroty głowy, 
Bdne zdenerwowanie. — O bjaw y (podczas atrków) W dołku i wątrobie silnv ból, który s,ię ro; eh, dzi ku stionia 
tylnsj, w pasie, krzyżu i sięga aż jpod .łopatki. Wzdęcia brzuch), rozsżdzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Erak 
tchu, oraz ból^w plecach i klątM. piersiowej (na przestrj^ął^Niekiądj^ wy mioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żó łtao ly , 
bliższ. nformucyi udz.e.a: Aptezarz-tizyo.og W. N ł t l l O J i . l i . . l i |  w arsza w a, Nówy-Swiat ió, m. i i .  2132!



Str, 8.     .V*axCTA W . I 3 C Z O R N A " . ___________ l i i i ! 73

n n n n f n r a n t i i ^ i i i i i i i i i i i i i i i L T t i C T

BANK KRAJOWY WE LWOWIE, BANK HANDLOWY W WARSZAWIE, 
BANK PRZEMYSŁOWY we LWOWIE, GALICYJSKI AKCYJNY BANK 
HIPOTECZNY we LWOWiE, ZIEMSKI BANK KREDYTOWY we LWO­
WIE, BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU w KRAKO- 
- =  WIE, AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY we LWOWIE

ogłaszała subsknrsscy* nowych akcyi

AKCYJNEGO 
KANKU ZWIĄZKOWEGO
dla Stowarzyszeń zarabKowyeh i yosnodarszycb S- A. we Lwowie.

Emitowanych zostaie 18.124 sztuk akcyj nominalnej wartości po K 400‘—.
Kurs emisyjny w ynosi: 

dla starych akcyonaryuszów po K 420’— za sztuką z tern, że na każdą jedną sztuką 
starych akcyi, przysługuje im prawo poboru jedrtej ncwej.

dla now ych akcyoitfcrynszow po K 4 3 0 '— za sztuką. |
Dyrekcya Akcyjnego Banku Związkowego zastrzega sobie prawo nrzydziału sztuk z t e m ,  

te  przestrzegać będzie pierwszeństwa subskrypcyi, wedle terminu ich zgłoszeń.
Nowe akcye wezmą udział w zyskach Banku od 1 stycznia 1920. Prócz ceny emisyjnej 

złożą subskrybenci, jako ekwiwalent udziału w zyskach za r 1920, 5-proc. odsetki oQ należytości 
za akcye, liczone od dnia 1 stycznia 1920, do dnia wpłaty należytości.

Sybskrybentom, którym wskutek przekroczenia subskrypcyi, akcye nie. zostaną przydzie­
lone, zwróci Akcyjny Bank Związkowy wpłacone kwoty najpóźniej do dnia 15 czerwca 1920 r. 
z 4-proc. odsetkami.

Termin zamkniącia subskrypcyi oznacza sią na dzień 31 maja 1920.

Wpłaty uskuteczniać m ożna:

WE LWOWIE: w BanKu Krajowym, w Bar Ha Przemysłowym, jw Galicyjskim Akcyjnym Benka 
Hipotecznym,, w Ziemskim Banku Kredytowi m, w Banku Zaliczkowym, w Akcyj­
nym Bsnftu Związkowym.

W KRAKOWIE: w Filii Banku Krajowego, w Filii Banku Przemysłowego, w Filii Galicyjsktega 
Akcyjnego Banku Hipotecznego, W Filii Ziemskiego Banku Kredytowego, w Ban­
ku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, w Ekspozyturze Akcyjnego Banku 
Związkowego.

W ZAKOPANEM: w Filii Akcyjnego Banku Związkowego.
W NOWYM SĄCZU: w Kasie Zaliczkowej.
W WARSZAWIE: w Banku Handlowym, w Banku Towarzystw Spółdzielczych, w Banku 

Wschodnim.
V  POZNANIA: w Banku Związku Spółek Zarobkowych.
W CIESZYNIE: w BanKu Rolniczym, w Towarzystwie Oszczędności i Zaliczek.
pohaćto we wszystkich oddziałach powyżej wymienionych ins ytucyi.

We Lwowie, dma 1 kwietnia 1920-

Drukiem Spółki drukarskiej ..Pr“ .p‘ iL Sokoła 4  
Nakładem ^Spółki akcyjnej wydawniczej1*,

Redaktor nacrebry Dr. ROGER B\TT \Q L Ia . Zastępca redaktora aaczeiabte I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI.


